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BZzeż w 


(Barbarzyństwo i głupota władz. — Ilość 
ofiar. — Frollamacya strejku prwsżechne- 
o. — Wyrok na Maksymowicza). 

Ohydne barbarzyństwo i niemniej ohy- 
dna głupota władz rosyjskich w Warsza- 
wie święcily znowu krwawe orgie na uli- 
cach Warszawy. Robotnicy warszawscy 
zamierzali, w myśl wydanego przez komi- 
tety partyjne hasła, urządzić spokojną ma- 
nifestacyę. W południe 1l-go maja nikt 
jeszcze nie przeczuwał w Warszawie, co 
się za kilka godzin stanie. Gdyby nie bez- 
myślność policyi, która brutalnie próbo- 
wała rozpędzać kilkolysięczny spokojny, 
bezbronny tlum, manifestacya robotnicza 
miałaby przebieg spokojny, podobnie jak 
w innych miasiach cywilizowanej Europy, 
gdzie władze zrozumiały już, że legalnym 
manifestacyom robotniczym przeszkód sta. 
wiać nie należy. W Warszawie było ina- 
czej; siepaki policyjne rzucaly się zajadle 
na tłum, wojsko hulało po ulicach, jak 
to umie wojsko rosyjskie... 

Liczby ofłar w tej chwili jeszcze dokła 
dnie oznaczyć nie można. Na ulicach ze- 
brano trupów 55, w szpitalach jest poda 
bno przeszło 80 ciężko rannych, z któ- 
rych I0 zmarło, a wiele umrze jeszcze; lek- 
ko rannych jest przeszła 200. Ogółem 
zatem można ilość ofiar, które życiem 
przepłaciły demonstracyę, przyjąć w llez- 
bie stu. Wśród zabitych i rannych jest 
wiele kobiet i kilku studentów. 

Wrażenie w mieście po rzezi jest słra- 
szne. Wśród robotników zapanowało nie- 
opisane wrzenie i pragnienie zemsły. Ko- 
mitet kierujący partyi S. D. (Socyalnej 
demokracyi Królestwa Polskiego i Litwy), 
wydał proklamacyę, wzywającą do natych- 
miaatowego powszechnego strejku w War- 
szawie I w całam Królestwie Polskiam. 
Zdaje się, że proklamacya częściowo od- 
niesie skutek — i będziemy mieli znowu 
w niektórych fabrykach warszawskich i 
prowincyonalnych (Łódź, Częstochowa) bez- 
rohocia z jego skutkami: z coraz większą 
nędzą i z coraz większem rozgoryczeniam 
i wzburzeniem proletaryatu. W Warsza- 
wie zapowiedziano szereg zamachów na 
wojsko i policyę ; słychać też, że komitety 
rewolucyjne wydały wyrok Śmierci na gan. 
gubernatora Maksymawicza, widząc w je- 
ga zarządzeniach przyczynę rzezi. 

Majowa rzeż w Warszawie i Łodzi spro- 
wadziła więc znowu na Królestwo Polskie 
nowy paroksyzm wzhurzenia, którego sku- 
tki długo dadzą się odczuwać. 


Warszawie. 


Zanotować wreszcie należy charaktery- 
słyczny szozegół dla głupoly cenzury: 
dziennikom warszawskim nie wolna było 
2 maja nic pisać o wypadkach warszaw- 
skich. 


Z zaboru rosyjskiego. 


Jakie stosunki hezpłeczaństwa panują pod 
Warszawą ? 

„Kuryer Warsz." donosi: 

„Zdziczenie opryszków wolskich docho- 
dzi do tego stopnia, Że zaczynają wprost 
torturować swoje ofiary. Oto najświeższy 
fakt z ubiegłej niedzieli. 

Późnym wieczorem powracał p. B. z 
Warszawy. Około „Sadurki* napadło na 
niego kilkunastu opryszków, którzy zarzą: 
dali pieniędzy, a gdy otrzymali odmowną 
odpowiedź, powalili go na ziemię i zaczęli 
się nad nim znęcać w sposób stra zny. 
Oto np. pokrsjali mu piętę, a następnie 
zaczęli przecinać mu ścięgna pod kolanami, 

Po dokonaniu szeregu takich operacyi, | 
porzucili broczącego krwią p. B. i zbiegli 
hezkarnie*. 

Spokój w Łodzi? 

„Kuryer Warsz.“ donosi w nrze, który 
8 maja przyszedł do Krakowa: Po wczoraj- 
szem całodziennem świętowaniu, dziś wszy- 
stkie fabryki łódzkie są czynne, tramwaje 
krążą po ulicach, życie plynie zupelnie 
normalnie, 


Obawa rzezi na Litwie. 

„Wileńskij Wiestnik* zamieszcza list o- 
bywatela z gubernii wileńskiej, w którym 
ten prosi o doniesienie, jak długo trzeba 
będzie jeszcze czekać na rezniłaty prac 
rozmaitych komitetów i komisyi, mających 
opracować reformy. Cale te zabiegi i wszy- 
stkie prace wydają się nam tu na wsiach 
rzeczami fikcyjnemi. Nie należę do liczby 
tych obywateli — pisze korespondent — 
którzy upatrują wszystko, co jest złem, w 
w rozwydrzeniu się mas ludowych. Nie, 
przeciwnie, widzę jasno, że i życie wła- 
ścian miejscowych, obciążonych prawnymi 
i nieprawnymi ciężarami, jest niewesołe, 
ale równocześnie spostrzega, że wskutek 
braku istotnej sprawiedliwości sądowniczej 
i ciemnoty mas ludowych, wszelkie poję- 
cie o prawności wśród ludu zatracone z0- 
stało i że coraz częściej przychodzi do o- 
strych starć między ludem a obywatelami 
ziemskimi. Obecnie kursują tu wieści, że 
w drugie święto Wielkiejnocy lud przystą- 


tn Magazyn mebli 


tes urządzenia pokol araz przyjmuje wszalkia rotsty dekara 


w Krakowie przy ulicy § 


Floryańskiej |. 36, I. p. 


pi do likwidacyi swoich słusznych lub u- 
rojonych praw; likwidacya ta ma się od- 
być wszędzie w jednym i tym samym cza- 
sie. Niektórzy obywatele (w szczególności 
ci, co pamiętaią czasy Murawiewa) widzą 
jedyne ocalenie w wojsku i jego bagnelach. 
Jednakże nie daj Boże, żeby aż miało dojść 
do bagnetów, kajdan, sądów wojennych i 
t. d. Wszystko to są złe środki, a wedlug 
mego zdania — pisze obywatel — jedy- 
nem wyjściem jest przystąpienie do wpra- 
wadzenia obiecywanych nam reform, Ale 
kiedyż czasy te nastąpią? Czy się ich do- 
czekamy? Dzień upływa za dniem, życie 
nie czeka, a tymczasem wśród włościan 
jakieś indywidua rozpuszczają coraz nie- 
prawdopodobniejsze, a w treści potworne 
pogłoski. 


Z Rosyi. 

Zapowiadzione rzezie żydów. Berliński 
„Tageblatt* otrzymuje z Petershucga na- 
stępującą depeszę : 

„Położenie Polaków, Niemców i Żydów 
pozostaje nadal nadzwyczaj groźnem, po- 
nieważ ajenci rządowi coraz śmielej i o- 
twarciej padhurzają elemny motłach prze- 
ciw tym narodowaściom. Szczególnie bez- 
czelnie jest agitacya ta uprawiana w Mo- 
hylewie z ambon cerkiewnych. Popi jawnia 
wzywają lud, aby bronił ojczyzny przed 
wewnętrznymi wrogami i aby tych wro- 
gów „rozbijał pięścią". Popi powołują się 
przytem na manifest carski z 17 lutego, 
który wzywa do walki z buntownikami 
„słowem i czynem“, Pojęcie „czynu“ tłó- 
maczą popi fanatycznej tłuszczy w sposób 
dla niej najbardziej zrozumiały, tj. podbu- 

-ją da masakry obcoplemiennych żywio- 

v., Niemniej charakterystycznym jest fakt, 

w mohylewskiej filii banku państwa 
rozdaje sią proklamacye, w których wzy- 
wa się lud da wytępienia zdrajców i sprzy- 
mierzeńców Japonii. 

Najqarzej jednak wiedzie się Żydom. — 
Niehezpieaczeństwo ich położenia wzrasta 
2 dniem każdym. Wszyscy, którzy piszą o 
niem do dzienników niemieckich, wyrażają 
zgodnie przekonanie, że rzeź Żydów w ro- 
dzaju rzezi Ormian w Baku jest tylko kwe- 
styą czasu. Obeenie nawet wysoko of 
cyalne dzienniki rosyjskie nie wahają si 
występować przeciw Żydom. 1 tak n. p. 
„Prawitielstwiennyj Wiestnik“ wydruka- 
„wal bez jakiegokolwiek komentarza jedno 
z przemówień w procesach o zaburzenia 
antyżydowskie antysemity adwokata So- 
mako, który oskarża w niem Żydów o u- 
żywanie krwi chrześciańskiej do celów ry- 
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jas i tapieerskla, ne sawash możliwie niskich. 


tualnych, tudzież a inne zbrodnie przeciw 
chrześcianom. Pół-oficyalne „Now. Wre- 
mia“ domaga się bardzo energicznie, aby 
na wypadek wprowadzenia konstytucyi 
pozbawić Ży.ów praw obywatelskich. — 
„Grażdanin* i „Moskowskija Wiedomosti* 
żądają wprost, aby Żydów zawezasu na- 
leżycie ukarać za ich zuchwałe roszczenia. 
Dzienniki liberalne nie poruszają wcale 
kwestyi żydowskiej z obawy przed utratą 
popularności. 


Lisy zkarza z Dalekiego Wschodn, 


(Szpitale. — Orgie w szpitalach. — Ca to 
są „Elżbietankt"). 
Nikolsk Usuryjski, 27 marca. 

Na teatrze wojny działają obok siebie 
dwie instytucye lekarskie: szpitale wojenne 
i szpitale Czerwonego Krzyżą. Wspólne 
mają tylka godło Czerwonego Krzyża, lecz 
zarząd, środki materyalne, środki lecznicze 
— różne. Szpitale wojenne pozostają pod 
zarządem ministeryum wojny i są uposa- 
żone bardzo skromnie. Naczelny lekarz 
szpitala wojennego pobiera pensyę niewię- 
kszą od najmłodszego lekarza Czerwonego 
Krzyża, choć musi mieć już i pewne za- 
sługi w służbie wojskowej i większą ilość 
lat slużby lekarskiej, 

Budżet szpitala na narzędzia, środki o- 
patrunkowe i leki jest bardzo skromny, 
wskutek czego ciągle walczymy z bra- 
kami. 

Nietmiejuazczi) cayna, Vea ani ia za- 
pasa, pałatnyj ordinator*) męczy naczelne- 
go lekarza codziennie skargami na brak: 
waty higroskopijnej, gazy, środków leczni: 
czych. Naczelny lekarz pisze odpowiedni 
raport i prosi o przysłanie pożądanych le: 
ków. Po kilku tygodniach dostaje papier, 
gdzie mu sławiat na wid, że szpital zużył 
za duża materyałów, że nie umie się o- 
szczędnie z niemi obchodzić i radzą mu 
upariadocznit" odpowiedni wydział, Wtedy 
z prośbą już udają się do Czerwonego 


*) Długi tytuł dla iek małoznaczącej o- 
Boby, 


Krzyża i zwykle otrzymują skuteczną po- 
moc. 

Insłylncye Czerwonego Krzyża mają wła- 
dze, niezależne od  ministeryum wojny, 
korzysta ą z ofiarności publicznej i niektó- 
rych specyalnych podatków, opłacanych 
przez ludność całą i są albo bogate, albo 
zbyt bogato wyposażone. Działalność tych 
instylucyi obok siebie wyradza dziwną sy- 
tuacgę. Dwaj żołnierze, ranni na jednem 
polu bitwy, dostają się trafem do lecznie 
rozmaitych typów. Jeden leży na drewnia- 
nem, zbitem z desek, łóżku, w szpitalu, w 
ciągu tygodnia przerobionym z koszar, źle 
ogrzanym, zbyt ciasnym, źle wietrzonym, 
nie ma ani dostatecznej ani odpowiedniej 
bielizny; drugi spoczywa na łożu pięćdzie- 
sięciorublowem, okryty kołdra, której mu 
nieraz zazdrościłym, dostaje obok zuako- 
mitego pożywienia wina i słodycze, ciepłą 
odzież na drogę i t. d, Słowem, różnica 
kolosalna. 

To samo z pociągami sanitarnemi. Nie- 
które, mządzone wprost z komfortem, in- 
ne — tiepłuszki — przerobione z wago- 
nów towarowych. 

Pałac i rudera. 

Gazety rosyjskie są przepełnione skar- 
gami na instylucye Czerwonego Krzyża. 

Gharbińskij listok“ pisze nietylko o sprze- 
daży wina szampańskiego, kołdr i handlu 
rozmaitemi przedroiotami, ofiarowanemi na 
cele dobroczynne, lecz opisuje nawet „or- 
gie“, odbywające się w niektórych oddzia: 
łach. Są to zarzuty zbyt poważne, iżby je 
można zbyć milczeniem, zwłaszcza, gdy in- 
stytucya korzysta i czerpie larga manu z 
dobroczynności publicznej. Do tego czasu 
pozostały jednak bez odpowiedzi. 

Pomoc fizyczną i duchową okazują w 
szpitalach wojskowych Czerwonego Krzyża 
siostry miłosierdzia. Do nich przylgnęło o- 
kreślenie „anioły“, nadużywane przez lite- 
ratów, 

Któż z mas w życiu podczas choroby 
nie odczuwał potrzeby dotknięcia tej do- 
brej, poczciwej, miękkiej kobiecej ręki? Ale 
niestety, może to wada wzroku, lecz przy 
znaję, że owych czystych aniołów ze skrzy- 
dłami białemi widziałem wiezmisrnia mało, 
żem gotów przypuszczać, iż „anielie nie- 


ma na ziemi. W ostatnich czasach nie u- 
dają się nawet pisarzom. Skąd więc na- 
brać odrazu lyle aniołów na wojnę, gdy 
gdy ich tak mało, lub niema w życiu? Pro- 
szę więc o przebaczenie, gdy wypowiem 
zdanie, że najmniejsza część siósł+ miłosier= 
dzia Czerwonego Krzyża obiera swój za- 
wód, jako zawód — rzeczywiście z powo- 
łania. Te zwykle są odpowiednia przygo- 
towane lekarsko i należą do pewnego Zgro- 
madzenia. Znaczna większość rekrutuje się 
z dziewcząt ubogich, które wprost ciągnie 
możność poprawienia sobie bytu i wzglę- 
dnie wysokie wynagrodzenie (70 rb. mie- 
sięcznie). Prócz tego jest mnóstwa rozbit- 
ków życiowych, które starają się czemś 
zabić pustkę życia. 

Coraz bardziej odczuwamy brak niektó- 
rych przedmiotów, a posylki nawet po- 
cztowe idą niezmiernie długo. Tak n. p. 
wysłaną w listopadzie z Warszawy paczkę 
pocztą odebrałem w lutym. Są jednak lu- 
dzie szczęśliwsi. Firma „Kunst i Albert“ 
otrzymuje regularnie posyłki z Moskwy w 
ciągu 24 dni, z Warszawy — 28 dni, gdy 
posyłki poczłą, a więc pod opieką rz 
wą, szły trzy miesiące. Towar tak niezbę- 
dny, jak przybory do choinek, przyszedł 
na czas, środki lekarskie nie przybyły. 
Wina — wagonów i administracyi kolejo 
wej. Dobrze nasmarowane wagony szybka 
idą, trzeba tylko do nich trafić, Kochani 
mieszczanie! Poczeiwe kupiectwa! Jakie ta 
zręczne! Jak wszędzie skorzysta! Dotknie 
się, otworzy worek i wnet, nawet łzy ludz- 
kie zamieniają się dla nich na perły, pot 
— na złoto i obficie spływają do prze- 
pełnionega worka. 


Dr. Ignacy Mucha. 


Wypłoszenie złego ducha 


czyli 
ogólna radość kolejarzy. 


Zły duch gospodarki kolejowej w Au- 
stryi nareszcie olrzymał dymisyę. 

Nie potrzeba bliżej objaśniać, kto jest 
tym złym duchem. Gdy się bowiem mó- 
wilo o złym duchu kolejowym, miało się 


Zbrodnia przy ul. Grodzkiej 


Powieść współczesna 
na tle stosunków krakowskich 
przez R. A. 

— Z dniem, gdy Anna Wężyk odzyska 
zupełną pamięć, my ukończymy dzieło śled- 
cze, dotyczące zbrodni przy ulicy Grodz= 
kiej. Qa się tyczy sprawy fałszywych bile- 
tów bankowych i akeyi, to mamy już do- 
wody i poszlaki tak dotykalne, że możemy 
śledztwo rozpocząć na osobie hankiera Ja- 
ska Pinczmejera. 

Tak mówił agent Łaba do Filipa Kubi- 
ka gdy obaj zastanawiali się nad biegiem 
wypadków, 

Każdy więc zwracał obecnie oczy na 
naszą młodziutką bohaterkę, wyglądając 
tej błogiej chwili, gdy odzyska zupełną 
painięć o przeszłości. 

Jeden tylko doktor Rote sędziemu śled- 
czemu, gdy ten prosił ga od siebie dla 
objaśnienia stanu zdrowia Anny Wężyk, 
powiedział : 

— Niepodobna określić, kiedy chora od- 
zyska zupelnie pamięć. Może to nastąpić 
za miesiąć, za dwa, za rok lub za parę 
nawet lat... 

— Czy jednak sąd zechce tak długo cze: 
kać z wyrokowaniem, posiadając już ma- 


teryał śledczy obfity ? — zapytywał ciał 


sędzia śledczy. 

— Proszę pana sędziego — powiedział 
dnia pewnego agent Łaba — ponieważ 
Zawirski już aresztowany, czyby nie mo- 
żna osadzić go z zaufanym a inteligentnym 
człowiekiem, który potrafiłby w sposób 
sobie właściwy, wysondować z niego całą 
prawdę, dotyczącą zbradni przy ulicy Grodz- 
kiej i wypadek we Lwowie z tym inżynie- 
rem Ogiłbą?... 

— Skąd wziąć takiego czlowieka, mój 
panie ?... 


— Ja sprobuję ! 

— Pan?... 

— Tak, jal. 

— Ależ on pana zdemaskuje w jednej 
chwili! To mądra sztuka! Zresztą pomy- 
ślimy jeszcze o tem, po pierwszem jego 
badaniu. 

— A kiedy pan sędzia zamyśla to u- 
czynić ?... 

— Za parę dni prawdopodobnie !. . 

— Ha! to prosilbym o łaskę, bym mógł 
być obecnym na tem badaniu... 

— To mogę panu przyrzec |... 

— Dziękuję... Zapewne pan sędzia już 
ma materyały, dotyczące bankiera Pincz- 
mejera ? 

— Prawie wszystkie... 

— Ach! to będzie jednak bardzo inle- 


resujące.. Badanie samo, to bagatela, ale 
postawienie ich sobie na oczy ?!... 

— Zwykłe nastąpią matactwa, łgarstwa, 
a może zupełne zaparcie się stosunków... 

— Wszak są świadkowie... 

— I cóż z tego?... 

— To prawda !.. Sąd ma już moralne 
przekonanie o ich winie, są dawody,a je- 
dnak wyprzeć się mogą, choć bezskutecz- 
nie.. Ach! gdyby tamta mała mogła prze- 
mówić... 

Otóż ta konkluzya przekonywa,iż wszy- 
stko zawisło od powrotu do zdrowia An- 
ny Wężyk, a oczekiwanie ciąpnąć się mo- 
gło do nieskończoności, wedle orzeczenia 
Jekarza psychjatry 

To też doktor szczególną otaczał opieką 
swą młodą pacyentkę. 

Najwięcej, z polecenia doktora, asysto- 
wał swej kuzynce Władysław Takota. Naj- 
pierw dłatego, ahy swą osobą wrażał w 
myśl dziewczęcia wspomnienia przeszłości. 
Powtóre, by starał się w rozmowach wspól- 
nych, przypominać zwolna dzieje wypad- 
ków rodzinnych. 

Zdarzało się nieraz, iż po takiej rozmo- 
wie dzieweczka narzekała na ból głowy. 


(Ciąg dalszy nastąpi). 


Pończochy damskie i dziecinne jikik 
rękawiczki jedwabne, niciane i skórkowe, 
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zawsze na myśli tylko dra Witteka. Na- 
tura złośliwa, duch policyjny, człowiek 
ciasnej inteligencyi — oto dosadna cha- 
rakierystyka urzędnika, któremu przez dłu- 
gie lata były wydane na łaskę i niełaskę 
koleje austryackie 

Wysoka protekcya, dzięki ojeu, który 
był pierwszym guwernerem wojskowym 
arcyksięcia Franciszka Józefa i jego braci, 
a powtóre wielka pracowitość, tworzyly 
tajemnicę awansu i silnego stanowiska dra 
Witteka. 

Lecz owa pilność nie miała w sobie 
nie twórczego, Dr Wittek byl w stanie 
od rana do nocy siedzieć nad aktami, lecz 
z owego przesiadywania nie tryska ani je- 
dna myśl oryginalna. Wszystko, eo dr 
Wittek stworzył, było dziełem poronio~ 
nem. I nie mogło stać się inaczej. Drem 
Wittekiem bowiem mie kierowal wzgląd 
na prawdziwa dobro obywateli. Jego wy- 
tyczną była jedynie wygoda biurokracyi 
centralnej, a poza tem nienawiść do wszy- 
stkiego, co polskie i forytowanie Niemców. 

Dr Witiek był uświadomionym cenira- 
listą i uświadomionym germanizatorem. 
Krzywd, które wyrządzał urzędnikom pol- 
skim na punkcie awansów i publiczności 
na punkcie traktowania linii galicyjskich 
nie spisałby na wołowej skórze. 

Mimo to w Kole polskiem miał kilku 
obrońców: wśród nich ekscelencyę Dawi- 
da Abrahamowicza, pana hofrata Strusz- 
kiewicza i pana dra Wilhelma Bindera, 
Ci obrońcy jednak przycichli ostatnimi 
czasy, ponieważ większość Koła polskiego 
z prezesem Wojciechem Dzieduszyckim na 
czele, domagała się stanowcza usunięcia 
dra Witteka ze stanowiska ministra kole- 
jowego. 

Nikt też inny nie obalił dra Witleka, 
jak tylko większość Koła polskiego z pre- 
zesem na czele. Fnergiczny atak polskich 
członków podkomitetu kolejowego (posło- 
wie Stwiertnia i Koliszer) zaświadczył, że 
w Izbie poselskie: Koło polskie jak jeden 
mąż będzie głosowało przeciwka ministro- 
wi kolejowemu. 

Bar. Gautsch jest za sprytnym człowie- 
kiem, by nie miał zrozumieć, że ten mi- 
nister, przeciwko któremu głosuje nawet 


Koło polskie, jest w Austryi absolutnie 
niemożliwym. A że zresztą i on sam da 
dra Witteka nie czuł sympatgi najmniej- 
szej, przeciwnie — jak mówią — serde- 
cznie go nie lubił, skorzystał przelo z 
glosowania w podkomitecie kolejawym i 
wysadził dra Wilieka na brzeg w przeko- 
naniu, że pozbycie się tego balastu wyj- 
dzie biegowi nawy ministeryalnej na pa- 
żytek. 

1 ja tak sądzę! Dr Wittek znika z h9- 
ryzontu politycznego ku wielkiej radości 
wszystkich w Austryi i tych, kłórzy słu- 
żyli pod jego rozkazami i owych, którzy 
musieli mieć z kolejami, zwłaszcza pań 
stwowymi do ezynienia. 

Dobroduszny obserwator 


s s : 

Tajemniczy list. 
(Tragikomedya 2 seńtymentalnym prologiem, 

ale bez epilogw' 

Bylo to 25 maja 1908 roku. 

Na godzinę 11 przed południem, prezes 
Apolinary Jaworski zwołał Koło Polskie 
i zażądawszy od obecnych jak najściślej- 
szej tajemnicy co do całego przebiegu po- 
siedzenia, oddał głos Wojciechowi Dziedu- 
szyckierau. Pierwszy wiceprezes oświad- 
czył, że członkowie Kola powinni mieć 
zaufanie do swego prezydyum. Dla tego 
na dowód tego zaufania wymaga od nich, 
by nie żądali ma razie wyjaśnień, ja im 
jest rezultat układów prezydyum z preze- 
sem ministrów, drem Koerberem, w spra- 
wie upaństwowienia Kolei Północnej, 

Postawieni wobec tego formalnego vo- 
tum ufności, nie mogli, rzecz prosta, po- 
słowie polscy żądać dalszych wyjaśnień 
Zgodzili się tedy nie pytać prezydyum o 
stan całej sprawy i zachować tajemnicę, 
że przystali na tego rodzaju obrót sprawy. 

Dopiero potem na tle owej tajemniczej 
uchwały powstały, bo powslać musiały, 
rozmaite legendy, szerzone przez tych, 
którzy czuli całą śmieszność tajeranicy, 
wymaganej przez prezydyum Kóła Pol- 
skiego w sprawie pierwszorzędnej wagi. 

Najświetniejszą z owych legend byla 
wersya, że dr Koerber dał prezesowi Ko- 
ìa Polskiego, Jaworskiemu, list, poręcza- 


jący upaństwowienie Kolei Północnej od 
stycznia 1907 roku. — Tym listem zarny- 
kano usła każdemu niedawiarkowi, który 
bał się, czy Koło Polskie nie zaprzepaści 
upaństwowienia Kolei Północnej. 

Tymczasem teraz pokazuje się, że ów 
list dra Koerbera, albo nie istniał, alba, 
dziwnym lrafem, ulotnił się, niby kam- 
fora. 

Bar. Gautsch oświadczył jeszcze w mar- 
cu t. r. prezydgum Kała Polskiego, że a 
liście dra Koerbera nie nie wie. — Koło 
Polskie zaś oryginału tego listu padobno 
nie posiada i podobna nie ma nikogo, kto 
wogóle widziałby kiedykolwiek ów ała- 
wetny list. Rząd zaś nie zdecydował się 
do tej pory zainteryelować dra Koerbera, 
mieszkającego stale w Wiedniu, by wydał 
kopię listu. 

Sprawa tajemniezega listu wikła się te- 
dy wcale nie na chlubę wszystkich, wcho- 
dzących w grę osobistości. Najprawdopa- 
dobniejszem jest, że ów list nigdy nie 
istniał i że ową legendę puszczono roz- 
myćlnie, by krótkowzrocznym austryackim 
zwyczajem, uspokoić na pewien czas słu- 
sznie oburzoną opinię publiczną polską. 

Upaństwowienie Kolei Północnej jest 
koniecznem nietylko z powodów gospo- 
darczych, lecz także i z pobudek politycz- 
nych. Kolej Północna obsadza stanowiska 
urzędników ruchu, bądź Niemcami, bądź 
zniemczalłymi Czechami, l pierwsi, i dru- 
dzy, o ile służą na liniach galicyjskich 
Kolei Północnej, są zaciekłymi germaniza- 
torami. Nie szczędzą wysilków, by zniem- 
czyć zachodnie powiaty galicyjskie. 

Obecnie sprawa upaństwowienia Kolei 
Północnej nie stoi dobrze. W każdym ra- 
zie przecież stoi lepiej, niż przed paru 
miesiącami, Nie jest to paradoks. 

Rozświetlenie wszystkich matactw, ja- 
kich w tej kwestyi dopuszczono się w cią- 
gu lat dwóch, musi sprawę popchnąć na- 
przód, W tym wypadku istotnie sprawdzi 
się przysłowie, że nie ma złego, które nie 
wyszłoby na dobre. 

Dobroduszny obserwator. 


Prosimy odnowić prenumeratę! 


Gdzie ludzie pieniądza ukrywają ? 


W Londynie aresztowano niedawno ri 
botnika portowego pod zarzutem kradzi 
ży i znaleziono przy nim podczas rewizyi 
w rozmaitych częściach ubrania przeszła 
2.000 rubli srebrem i złotem. Jak się o- 
kazalo, zarzut krad.ieży był nieuzasadnio- 
ny, wypuszczona więc więźnia na wolność 
i zwrócono mu skarb jego, ważący prze- 
szło 40 funtów. Pytany, skąd wziął tyle 
pieniędzy, robotnik oświadczył, że są to 
oszczędności, które uciułał w ciągu 14 lat 
pracy, a które nosi zawsze przy sobie, nie 
dowierzając bankom. 

Z tego powodu dzienniki angielskie przy- 
pominają, jak dziwacznych nieraz używa- 
ją ludzie spasobów, aby ukryć majątki swo- 
je, aczkolwiek mają do rozporządzania ban- 
ki i kasy oszczędności. Najzwyklejszym te 
go powodem bywa odczuwana przez nie- 
które osoby nieprzyzwyciężona potrzeba 
przeliczenia od czasu do czasu posiadanej 
gotówki i papierów wartościowych, oglą- 
dania ich, dotykania palcami. Skutkiem 
potrzeby tej albo nie mogą wprost rozstać 
się z pieniądzmi swojemi, albo też szuka- 
ja kryjówek takich, z których mogłyby bez 
świadków i w każdej chwili piemądze da- 
być, a zarazem ustrzedz przed chciwością 
złodziejów. Zapominają jednak, że przy tej 
czynności kierują się mimowoli takiem sa- 


mem rozumowaniem, jak złodzieje, którzy 
pragną rzecz nkradzioną lub narzędzie zło- 
dziejskie ukryć przed okiem gości niepo- 
żądanych. I oto przyczyna, dla której zło- 
czyńcy tak częsta odnajdują w mieszka- 
niach pieniądze choćby najsprytniej, zda- 
niem okradzionego, ukryte. 

Bardzo często używaną, nie mniej atoli 
bardzo głupią kryjówką na pieniądze oraz 
papiery wartościowe jest podczas lala pa- 
lenisko pieca. Wie o lem każdy złodziej, 
to też dostawszy się latem do mieszkania 
osoby zamożnej, rewiduje piece przede- 
wszystkiem. Prócz tego chowający pienią- 
dze da pieca narażają się i na to, że z 
nadejściem chłodów majątek ich ulega spa- 
leniu przez osoby niewtajemniczone, a pra- 
gnące ogrzać mieszkanie, 

Do mennicy berlińskiej co jesień zgła- 
sza się mnóstwo osób z popalonemi ban- 
knołami oraz stopionemi monetami, pra- 
gnąc zamienić je na nowe. Są to wszy- 
stko ofiary manii ukrywania pieniędzy w 
piecach. 

Nie mniej może znany jest sposób u- 
krywania gotówki w doniczkach z roślina- 
mi. W przypuszczeniu, że tam skarb ukry- 
ty będzie najlepiej, osoby nie mogące zde- 
cydować się na oddanie pieniądzy do ban- 
ku, wyjmują z doniczki roślinę razem z 
ziemią, kładą na dno złota i srebro, po- 
czem znów napełniają doniczkę, sądząc, że 


nikt się nie domyśli, iż lam właśnie skarb 
się znajduje. Jak naiwne są te przypusz- 
czenia, dowodzą fakty, aż nazbyt liczne. 

Za ramami obrazów i luster, w wazo- 
nach, stojących na konsolkach i kominkach, 
pomiędzy kartkami książek w bibljotekach, 
w szafach i komodach pomiędzy bielizną, 
pod materacami i w poszewkach poduszek, 
a nawet pod piaskiem w klatkach z pta- 
kami szukają zwłaszcza kobiety bezpiecz- 
nego ukrycia dla skarbów swych lub o- 
szczędności z mozołem uciułanych. Wszy- 
stko to jednak nie prowadzi do celu. Żła- 
czyńcy doskonale wiedzą, gdzie szukać te- 
go, po ca przyszli, 

Niedawno zmarły kryminalista niemie- 
cki Ave-Lallement poświęca temu przed- 
miotowi w słynnem dziele „Das Deutsche 
Gaunertum* uwagi następujące: 

„Niema części domu, niema ściany, bel- 
ki, podłogi, ustępu, stajni, szopy, stogu, 
rowu, mostu, naczyń, części ubrania, a na- 
wet części ciala, której nie użytoby już na 
ukrycie pieniędzy. Pojęcie o tych sposo- 
bach tysiącznych może mieć tylko ten, kto 
brał kilkakrotnie udział w śledztwach. — 
Kryjówki te są często tak niepozorne, że 
należy zdumiewać się poprostu, iż tam wła- 
śnie skarh ukryto, jak również, iż kryjów- 
kę odkryć zdołano“. 

Slowa powyższe przypominają żywa je- 
dno z opowiadań Edgara Allana Poego, w 


Anielskie kapelusze 


m fabryk „Ncoiń & Cen'p. Ol 


Litr 


bielizny 


poka me Zdzisław Zdanowicz 


w Krakowie, ullca Sławkowska 1.2, 
(EIstel Saai) Telefon 561. 


Występy „Harmonii”, 


Upłynęło zaledwie parę tygodni, odkąd 
Harmonia zreorganizowaną zostala, a już 
jej nawy dyrektor p. Górski miał sposo- 
hność wykazania niepospolitych rezultatów 
swej pracy. Tak w parku Jordana dnia 30 
kwietnia, jak i w dniach i i 2-go b. m. 
Harmonia się świetnie popisała. 

Przedewszystkiem czystość, rytmika i pe- 
wność sprawiają wrażenie czegoś zupelnie 
nowego, do czego wzdychał od dawna 
słuchacz i w końcu się doczekał. Należy 
mieć nadzieję, że te postępy, jako bardzo 
budujący początek, pozyskają powszechne 
uznanie i pobudzą da gorącego popierania 
tej narodowej instytucyi. 


Z KRAJU. 


Z Wieliczki. Staraniem Tow. Polskiej Mła 
dzieży Akad, w Wieliczce oraz miejscowego 
nauczycielstwa odbędzie się w niedzielę 7 
maja w Kożmicach Wielkich obchód narado- 
wy kn uozczeniu rocznicy 3 maja, polączo- 
ny z otwarciem Czytelni ludowej. Wygłaszo 
ny zostanie odczyt, szereg deklamacyi etc. 
Żywy obraz i przedatawienie aktówki „Okrę- 
żue* zakończy obchód. 

Z Zakopanego. Dyrekcya c, k. szkoly za- 
wodowej dla przemyslu drzewnego w Zako- 
panem ogłasza, że uczniowie, którzy chcą 
wstąpić do tej szkoły a mają praktykę w 
rzemiośle: ciesieletwie, stolarstwie, tokarstwie 
lub snyceratwie, mogą się starać a stypen- 
dya rządowa w kwocie 300 kor. rocznie. 

W tym celu winni wnieść podania, wysto- 
Rowane do c, k Ministerstwa wyznań i o- 
ńwiaty najpóźniej do 15 maja b. r. na ręce 
Dyrekcyi szkoły zawodowej z następującymi 
dokumentami: 1) matrykę urodzenia, 2) cer- 
tyfikat przynależności, 3) świadectwo z pra 
ktyki zawodowej, 4) omtatnie świadectwa 
szkolne, 5) świadectwo uzupełniającej nauki 
przemysłowej, 6) kwiadectwo ubóstwa, 

Bliżczych informacyi zasięgnąć można w 
każdym urzędzie gminnym lub odnośnem s 
rontwii 


którem dyplomata pewien stara się odzy- 
skąć list kompromitujący, ukryty w damu 
przyjaciółki. Po przeszukaniu skrupulatnem 
całego domu, ścian, mebli i podłóg, oka- 
zuje się w końcu, że list ów ukryto po- 
między innemi papierami, w czarze, stu- 
jącej na kominku, w miejscu najwidocz- 
niejszem. Nawiasem mówiąc, pomysł ten 
zużytkował następnie Sardou w sztuce p. 
Ł „Ostatni list", 

Przed laty kilku analogiczny przypadek 
zdarzył się policyi berlińskiej w mieszkaniu 
fałszerza banknotów rublowych, o którym 
otrzymała wiadomość ad policyi rosyjskiej. 

Całe mieszkanie przeszukana starannie 
nie znaleziona atoli najmniejszego śladu 
falsyfikatów. — Jeden wreszcie z ajentów 
wpadł na pomysł zrewidowania górnej kra- 
wędzi futryny drzwi. Wszedłszy na krze- 
sło, sięgnął ręką i odkrył istotnie zwinię- 
te w rolki ruble, ułożone w wydrążonej 
futrynie. 

Znany jest powszechnie sposób ukrywa- 
nia pieniędzy, zwłaszcza przez włościan, 
w ziemi na polach i w ogrodach. Jak wie- 
le pieniędzy w ten sposób ukrytych prze- 
pada dla właściciela lub jego spadkobier- 
ców, tego dowodem tak często podawane 
przez prasę wiadomości o skarbach, odna- 
lezionych przy kopaniu rowów lub ujaw- 
nionych skutkiem długotrwałych deszczów 
i powodzi. 

Dobrze jeszcze, gdy skarby takie skła- 
dają się ze złota lub srebra. Mają one war 
tość zawsze, a nawet cząsem zyskuja na 


Limanowa. 2 maja. (O stawiennictwo w 
wojsku). — Dnia 2-go b. m. rozpoczęła się 
przed trybunałem karnym w Nowym Sąezn 
pod przewadn. r. Sitowakiego rozprawa prze- 
ciw propinatorowi miejskiemu, Fränklowi, w 
Iimanowy, oskarżonemu o zbrodnię nwiedze- 
nia do nadużycia władzy urzędowej: wójta 
Siosny i piszrza Ociepki gminy Lipowa pad 
Limanową, Oskarżenie popiera prok. Wyro- 
bek, oskarżonego broni adw, dr Ohodacki. — 
Mianowicie w październikn roku zeszlego, 
Frankel, w szynka, Janowi Sowie, wójtowi, 
i Kasprow! Ociepce, sekretarzowi gminy Li- 
powe pod Limanową, oznajmił, że pewien 
żydek chciałby stawać do pohoru wojskowe- 
go w Limanowy i że do tego potrzebnem 
mu jest poświadczenie przynależności da gmi- 
ny Lipowe, za co gotów zapłacić 60 koron. 

Starostwo w Limanowy dowiedziawszy się 
o tem, wdrożyło dochodzenia, których rezul- 
tatem bylo wykrycie fuszeratwa. Wakntek 
tego starostwo limanowskie wydalo do wszyst- 
kigh zwierzchności gminnych w powiecie li- 
manowskim okólnik, w którym wskazuje, że 
popisowi żydzi z innych powiatów, chcąc sig 
nwolnió od stawienia się do pohora w przy- 
należnym okręgu poborowym, naklaniają na- 
czelników gmin, by ich w tym powiecie przy- 
jeto do związku gminy i przestrzega zwierz- 
cunosci gmin przed tymi zabiegami popiso 
wych, Frankel wypiera sig winy. O wynikn 
rozprawy doniesiemy. , 

Nowy Sącz, 2 maja, (Święto socyałiatów. 
— Straszny wypadek. — Zmarli), — Także 
u mas dzień 1-go maja ntracił jaż znaczenie 
nawet wśród socyalistów, gdyż w warsztatach 
kolejowych pracowali wczoraj wszyscy przez 
cały dzień, Nadto na iargowicy drzewnej, 
jak każdego roku, nie odbyło sig zgroma- 
dzenie, a przy pochodzie o godz. 7 wieczo: 
rem, ba którego czele jechała pani Daszyń 
aka z trojgiem dzieci i parobkiem, na ude 
korowanym wózka, nie było ani połowy so 
syalistów, jak dawniej, Zgromadzenie tylko 
mieli odbyć mocyaliści po pochodzie, wieczór, 
przed swym lokalem, na którem miała dekla. 
mować p. Daszyńska. 

Tatejszego adwokata, dra Sterkowicza, apo- 
tkała w drodze z Rzymu, dokąd udal 


wartości, jaka numizmaty. Inaczej jednak 
dzieje się, skoro skarb ukryty w ziemi, mu- 
rze lub skrytce biurka składa się z ban- 
knotów albo papierów procentowych, ule- 
gających wycofaniu z obiegu, 

Tak np. niedawno znaleziono przy bu- 
rzenia domu w jednem z miast francu- 
skich zamurowane w ścianie papiery war 
tościowe na sumę miljona franków, w Lip- 
sku zaś pewien młodzieniec odnalazł w 
skrytce biurka, odziedziczonego po ciotce, 
70.000 franków w kuponach i bankno- 
tach, 

W obu tych przypadkach skarby pozba- 

wione były wszelkiej wartości, odkryte bo- 
wiem papiery dawno już wycofano z o- 
biegu. 
„Historyi tej moralny sens — mówiąc 
słowami Zagórskiego — tak jak na dloni 
leży*, a mianowicie, że stokroć lepiej i 
pewniej ukryć pieniądze w banku, niż w 
najlajniejszym nawet zakątku mieszkania, 
odzieży, lub mebli. 


Kancśri „Kółka śpiewackiego” 
urzędników tow. wzaj, ubezpieczeń, 


Kółka śpiewackie i zespoły muzyczne 
urzędników rozmaitych instytucyi, to są 
bardzo a bardzo chwalebne pragnienia, a 
produkcye publiczne takich stowarzyszeń, 
wkładają zwykle na słuchacza szablonawy 
obowiązek pobłażliwości i cierpliwości. 


Tymczasem wieczór muzyczny wczoraj- 


z pielgrzymką szkolną — nieszczęście. — 
Dostał wrzód (czyrak) na karku i mimo ezte- 
rokrotnej operacyi, zaledwie zdolal dojecheć 
do Budapesztu, gdzie nmieszczono go w kli- 
niee. Jak mówią, grozi mo poważna miebez- 
pieczeńatwo, 

Zmarł tn Jan Ozepiel, maszynista kolejowy, 
przeżywszy lat 50. 

Z lasła piszą nam: W dniu 1 maja o go- 
dzinie 9 40 pociąg osohowy mnr 1511 dyta 
cy z Jasła do Rzeszowa nagle na zwrotni- 
cach na stacyi we Fiysztuku został wstrzy- 
many. Powodem tego ruptownego watrzyma- 
niu było wykolejenia się trzech ostatnich wo- 
zów tj. wozu pocztowego, wozu z końmi i 
ostatniego z mięsem. Wstrząśnienia pociągu 
było silne. Z pasażerów i służby kolejowej 
nikt nia został uszkodzony. Po przeładowa- 
niu poczty do wozu pakunkowego, odjechał 
pociąg z 87 minutowem spóźnieniem. Prze- 
atrach pasażerów był silay. Nu miejsca wy- 
padku pospieszył bezzwłocznie pociąg ratun- 
kowy prowadzony przez adjunkta Minniekie- 
go z robotnikami, waratatowymi ólusarzami i 
ci wykolejone wozy windami ustawili na szy- 
ny. Tor kolejowy spiesznie naprawiono tak, 
że ruch pociągów na linii Rzeszów-Jueło nie 
będzie wstrzymany. 

Na miejsce wypadku przybyli pociągiem 
ratoskowym nadinżynier Wodziezko i Muhl- 
rad, którzy energicznie kierowali robotami da 
godziny 3 rano. Cv było powodam wykola: 
jenia się tych trzech wozów na razie nie wia- 
domo. As. 
zi 
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szy, to prawdziwie dystyngowana a wielce 
miła rozrywka. Począwszy od pięknej sali 
tow. ubezpieczeń, eleganckiej, czystej, wy- 
godnej, wszystko złożyło się na wywołanie 
jak najlepszego wrażenia. Chór te . choć 
nieliczny, jest bardzo sumiennie i umieję- 
tnie prowadzony przez pana Bursę. Chór 
ten wypełnił dwa numera programu i zy- 
skał zasłużone gorące oklaski, Resztę oh- 
fitego programu, wypełniły produkcye 
dwóch młodziutkich solistek. Panna Skwir- 
czyńska, uczennica Leszełyckiego, zapi 
wiada wyborną pianistkę w niedaleki 
przyszłości. Posiada bowiem prawdziwy 
zapał; gra jej pelna życia, werwy młodo- 
cianej, wolną jest od szarpania, wolną od 
niewczesnych pretensyi, zato wyrazistość, 
zrozumienie utworu, obok zupelnej popra- 
wności gry, świadczą o tym młodym la- 
lencie jak najpochlebniej. Panna Skwir- 
czyńska pozyskała od bardzo licznej, wy- 
borowej publiczności, grziniące oklaski i 
wiele, bardzo wiele kwiatów. Równie do- 
datnie wrażenie sprawił występ panny 
Daisenberg śpiewaczki, której zachowanie 
się na estradzie, spokój, wiara i bardzo 
wiele gustu, upoważniają do najlepszych 
na przyszłość nadziei. Interpretacya aryi 
z Figara Mozarta, bardzo ładnej pieśni 
Bursy i nadprogramowej pieśni Griega 
świadczy o prawdziwem uzdolnieniu. U- 
klaski, żądania nad program, kwiaty i gło- 
śne pochwały świadczyły o prawdziwem 
powodzeniu. Pan Walewski akompaniował 
bardzo poprawnie. Poraj. 


Lekcyi tańców udziela Karol Kowalski ul. Garbarska |. 7. 
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3 Maja w Krakowie, 

Wczorajszy obchód 114 rocznicy kan 
styłucyi 3 Maja był prawdziwie imponu- 
jacy. Cudowna pogoda sprzyjała obchodo- 
wi. Już o godzinie 4 rano przeciągała uli- 
cami muzyka „Harmonii*, wśród dźwię- 
ków melodyi narodowych, głosząc miesz- 
kańcom naszego miasta, że to dzień świę- 
ta narodowego, rocznica konstytucyi 3 Ma- 
ja. I rzeczywiście Kraków przystroił się w 
tym dniu świątecznie, Na ulicach powie- 
wały z kamienie chorągwie o barwach na- 
rodowych, wozy tramwajowe ozdobiono 
zielenią i chorągiewkami czerwona i nie- 
biesko-białemi, a z gmachu Magistratu ma- 
jestatycznie zaszumiała wielka niebiesko- 
biała chorągiew. Na ulicach panował od 
rana ruch zdwojony, który z każdą godzi- 
ną rósł i potężniał, Szczególnie gromadzo- 
no się na Rynku gł. przed kościołem N. 
M. Panny, gdzie o godzinie 11 rano mia- 
ło się odbyć uroczyste nabożeństwo. Na 
głównych ulicach i plantacyach Tow. Szko- 
ły Lud. poumieszczało puszki, w które 
przechodnie rzucali po kilka groszy, jako 


dar narodowy. Ruch zwiększył się o go- 
dzinie 11 rano, kiedy młodzież szkolną u- 
wolniono od nauki, aby mogła wziąć u- 
dział w nabożeństwie. Nie lylko młodzież 
szkolna, tak męska, jak żeńska, ale także 
panie i mężczyźni z inteligencyi ozdobili 
awe piersi kokardami o barwach narodo- 
wych. W dniu tym zauważył także prze- 
chodzień licznych studentów z Król. Pol. 
w mundurkach, którzy również poprzypi- 
nali na piersiach czerwono-białe kokardki, 
Z wieży Maryackiej co pewien czas roz- 
legały się donośne dźwięki pieśni patryo- 
tycznych, a tymczasem publiczność napel- 
niała obszerny kościół, gdzie z uderzeniem 
godziny 11 ks. Szymon Podrzewiński roz- 
począł odprawiać msżę św. Już w kilka- 
naście minut kościól był tak napełniony, 
że setki osób przed kościołem oczekiwało 
ukończenia nabożeństwa, W świątyni wśród 
publiczności byli też obecni prezydent 
miasta dr Leo z obu wiceprezydentami i 
gronem radców, urzędnicy magistratu, ce- 
chy ze sztandarami i insygniami, Tow. 
gimn. „Sokół“, Przytulisko weteranów z 
z r. 1863 i wiele innych Towarzystw. Po 
mszy św. wypowiedział padniosłe kazanie 
ks. kan. Bandurski, po którem ruszył uro- 
czysty pochód na kamień kościuszkowski. 
Pochód otwierali weterani z 1868 r. wraz 
ze szlandarem, potem postępowała Przy- 
tulisko weteranów z r. 1868 ze sztanda- 
rem, dalej „Sokół* krakowski i cechy z 
insygniami, poprzedzone wiełkim wieńcem 
od obywatelstwa krakowskiego, a w koń- 
cu publiczność. Gdy pochód przyszedł pod 
kamień Kościuszki, złożono na nim wie- 
niec, a muzyka „Harmonii*, która ocze- 
kiwała tutaj pochód, odegrała kilka pieśni 
narodowych. Na tem zakończył się przed 
południem obchód konstytucył 3 Maja. 
Popołudniu odbył się, jak corocznie, fe- 
styn na rzecz „Harmonii* w parku dra 
Jordana, gromadząc niezwykle liczną pu- 
bliczność. Przez bramę wchodawą prze- 
sunęło się przez ta jedna popołudnie prze- 
szło 12.000 osób. W czasie festynu, a ra- 
czej koncertu, produkowała się pod kie- 
runkiem p. Górskiego orkiestra „Harmo- 
nii“, która, przyznać trzeba, za piękne wy- 
kananie utworów muzycznych spotkała się 
z zasłużonem uznaniem  przysłuchującej 
się publiczności. W głównej alei mło- 
dzież gimnazyalna sprzedawała na 
„ofiary caratu* kokardki i jednodniówkę, 
wydaną przez siebie. Po godzinie 5 przy- 
była do parku młodzież wszystkich tut. 
gimnazyów z orkiestrami oraz gimnazyum 
podgórskie również z orkiestrą, Mładzież 
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przeszła główną aleją pod biusta twórców 
i obrońców konstytucy: 3 Maja, po uwień- 
czeniu których udała się pod popiersie Ta- 
deusza Kościuszki, skąd wśród dźwięków 
muzyk swoich wróciła do miasla. 

Około godz. 8 Rynek zapelnił się mło 
dzieżą, która przed pomnikiem Mickiewicza 
odśpiewała pieśni patryotyczne. 


Uroczysty wieczór w Sskola krakowskim 


Uroczysty wieczór w sali Sokoła nugroma- 
dził bardzo liczną publiczność; widziano mnó 
stwo osób z za kordonu, przybyli włoż sianie 
z Bieńczyc i członkowie Tow. weteranów z 
1863 ruku, Na program wieczoru, zagajone- 
go przez włońcianina, prezesa Sokoła z Bień- 
czyc, Franciszka Ptaka, składały się nustę- 
pujące punkta: Doskonały Chór akademicki 
pod batutą p. Wallek-Walewskiego, śpiow u 
talentowanej Śpiewaczki p. M. Deisenberg, 
odczyt o Konstytucyi A maja doe. dra Sta- 
nisława Kutrzeby, śpiew akad. p. Żarlińskie- 
go i daklamacya znakomitej artystki Stani- 
sławy Wysockiej, która nadprogramowo mu- 
miała dodać jeszcze kilka utworów, 

Podezus wieczorku przygrywała muzyka 
amatorska Sokoła pod kiernnkiem p. Urygi 


Manifestacya młodzieży. 


Podozas wieczorku w Sokole patryotyczna 
młodzież polaka urządziła wspaniałą manife- 
atacyę przeciw rządowi rosyjskiemu, a zatrzy 
mawaszy się przed odwieconym budynkiem So- 
koła odśpiewała kilka pieśni patryotycznych 
przeplatanych okrzykami „Precz z caratem“, 
„Niech żyje rewolucya“, a następnie odśpie- 
wała piesń „Dręczy lud biedny, Moskal okru 
tny“ m widząc, że na balkonio w gmachu 
Sokoła zgromadził się spory zastęp sokołów 
śpiewających wraz z nimi i witających ich 
okrzykiem „ezołem”, odśpiewała maraza 80- 
kolego i rozeszła się apokojnie do domu, 


Co słychać 


w mieście? ig maja. 


KALENDARZ, 
Dziń we czwartek áw. Floryana i Moniki. 
— Jntró w piątek Pinsa, — Pojutrze w ao- 
botę Jana w oleju. 


Czwartek. 

Teatr miejski, „Śmierć Waliensteinat, 
tragedya w 5 aktach i 9 odsłonach F. Schil- 
lera. 

Tatr ludowy. Ku uczczenin rocznicy o- 
głoszenia Konstytneyi 8-go Maja uroczyste 
przedstawienie sztuki historycznej J, I, Kra- 
szewakiego „Trzeci Maja“. 

Posiedzenia. Posiedzenia Rady miejskiej 
o godz. 6 po południu. Na porządkn dzien- 
nym są wnioski prezydenta misata i gekoyi 
prawniczej w sprawie kontraktu odzier- 
żawę teatru, dalej przyjęcie rezy- 
gnaocyi radców: dra Franciazka Paszkow- 
skiego, Franciszka Blęka, Gustawa Bazesa i 
Henryka Rimlera, oraz losowanie rad- 
ców miejskich, mających obecnie ustąpić z 
Rady miasta. Na porządku dziennym posie- 
dzenia tajnega: wniosek prezydenta miasta 
w sprawie oddania w dzierżawę tea- 
tru miejskiego. 

Piątek. 

Teatry zamknięte. 

Koncerty. Koncert na dochód pani Mro- 
zowskiej w sali Sokoła o godzinia 7:30 wia- 
czorem, 

Zgromadzenia, Walne zgromadzenie Arcy- 
hractwa Miłosierdzia o godz. 3 po południu 
m sali przy ul, Siennej 5. 


Z teatru. Rozpoczęły się próby z cztero. 
aktowego dramatu ludowego, oryginalnie na- 
pisanego przez Adama Staszezyka „Bartosz 
Glowacki“. Muzykę do numerów śpiewnych 
skomponował p. Michał Swierzyński. 

Poranek literacko - muzykalny odbędzie 
się w niedziel dnia 7 b. m, o gadz. 11-tej 
przed południem, w sali hotelu Kleins, na 
fundusz prasowy „Robotniey”, miesigoznika, 
poświęconego interesom kobiet pracujących. 
Łegkawy współudział przyrzekli artyści ten- 
tru miejskiego, pp: J. Mrozowska i Al, Zel- 
werowicz, oraz artyści amatorowie pp.: Rip- 
per, Żarliński i Ornowski, P, Wilhelm Feld- 
man wygłosi zugajenie z chwili obeenej, — 
Bilety po cenie I kor, 50 bal, 1 kor. i 50 
hal. nahywać można w składzie „Książki“, 
Grodzka 50. — Bliższe szczegóły doniosą 
nfisze. 

Z Tow. Strzeleckiego. Walne zgromadze- 
nie odbędzie się w niedzielę 7 bm. o godz. 
10 rano. W razie braku kompletu odbędzie 
aig o godz. il tego samego dnia zebranie 
bez względu na liczbę obecnych członków. 
W sobotę 6 bm. o godz. 9 rano odbędzie 
się nabożeństwo w kościele św. Mikołaja. — 
W niedzielg 7 maja o godz. 4 po południu 
otwartą zostanie strzelnica, wieczór odbędzie 
się wapólnu uczta, 

Stowarzyszenie certyfikatystów poczło- 
wych w Krakowie mrządza w niedzielę dnia 
7 maja b. r. o godzinie 5 wieczorem w sali 
„Przyjaźni* pierwsze swoje „áwigcone“, na 
którą to uroczystość zaprasza uprzejmie 
wszystkich panów urzędników i kolegów pa- 
cztowych. 

Wylosowanie połowy Rady miejskiej. Na 
czwartkowem posiedzeniu Rady miejskiej na- 
stąpi wylosowanie połowy Rady. Mada skła- 
da się z 72 członków i dlatego należałoby 
wylosować 36 radców. Wedle jednak inter- 
pretacyi sekcyi prawniczej muszą ustąpić z 
Rady ao ipso ci członkowie, którzy we- 
szli do Rudy w ciągu kadencyi, jak równień 
należy uważać za wylosowanych tych, którzy 
dobrowolnie wstąpili, Wobec tego w kole I 
(inteligencyi) nu 24 radców będzia wyloBo- 
wanych nie 12 lecz tylko 8, Z koła tego bo- 
wiem ustąpił z powodn przeniesienia p. Ka- 
wecki, a zmarli dr Fr. Kasparek, dr Cyfro- 
wioz Leon i dr Trzebicki. — W kole II n) 
(wielka właeność) na 12 radców wylomowa- 
nych będzie tylko 4, gdyż dr Fr. Paszkow- 
aki zrezygnował, a dr Rothwein umarł. W 
kole III b) (mała właaność) na 12 radców 
wylosowanych będzie tylko 5, bo ks. dr Jaa 
Bukoweki umarł. W kole III s) (wielki ban- 
del) na 10 członków przypada do wylosowa: 
nia tylko jeden radca, ponieważ pp. Fr. Slęk, 
G. G. Bazes zrezygnowali, a Hirsch Landau 
i dr Horowita umarli, W kole III b) (ręko- 
dzielników) na 4 radców zostanie również tyl- 
ko jeden wylosowanym, ponieważ p. Rimler 
zrezygnował, W kola III c) (mały handel) 
wylosowaną zostanie na 10 radców normalna 
liczba 5. 

Uliczni przekupnie ladów. Starszy cechu 
cukierników w Krakowie zawiadamia, że ża- 
dna cukiernia krakowska nie wysyła lodów 
na sprzedaż uliczną, a lody roznoszona sę 
specyałem, nie wiadomo przez kogo i z eze- 
go wyprodukowane, bez żadnej kontroli hy- 
gienicznej. Dlatego magiatrat zakazał najsu- 
rowiej obnośnego handlu lodami, a policyanci 
otrzymali polecenie odstawienia każdego spo- 
tkanego roznosiciela lodów do magistratu ca- 
lem ukarania go, tem surowszego, o ile to- 
war jego będzie dla zdrowia szkodliwym. 

Niewierny parohek. Policya przyareszto- 
wała onegdaj 1A-letniego Ferdynanda Sta- 
szewakiego, który pozostając w służbie u 
Antoniego Kwiecińskiego w Węgrzeach — 
akradł na jego RBzkodę dnia 1 kwietnia br. 
a zamkniętego kufra pugilarea z kwotą 250 
ikoron, poczem zbiegł. Staszewakiego poznała 
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w Krakowie na ulicy teściowa poszkadowa- 
nego i spowodowala jego przyaresziowanie. 
Przytrzymany przyznał się w policyi do kra- 
dzieży i podał, że pieniądza praetrwonił. 

Podejrzany ptaszek. W domn naelegowym 
Tauby Teitelbanm, przy ulicy Józefa na Ka- 
zimierzn, aresztowała policya młodego męż- 
ezyzną, elegancko nbranego, który podał, że 
nazywa się Abraham Grunwald i przyjechał 
z Królestwa Polskiego do Krakowa na zakn- 
pno okowity, aby ją przemycić do Królestwa. 
Ponieważ rzekomy Grunwald nie posiadał 
żadnych legitymacyj, wykonano przy nim re- 
wizyę, przy której znaleziono n niego 30 
rubli i 85 koron. Dochodzenie dalsze w toku. 

Uczta bez pieniędzy. Maryan Kołodziej- 
czyk, 28 letni czeladnik brązowniczy i 19 
letni murarz Bolesław Lipanowiez postano- 
wili urządzić sobie bezpłatną ucztę i w tym 
celu przyszli do szynkn Abrahama Torna 
przy ul, Józefa na Kaźmierzu, gdzie kazali 
sobie najpierw podać dwie porcye gęsiny. 
W kilka minut z podaanych im poreyi pozo- 
stały tylko kości, a ponieważ gęsina bardzo 
im amakowała, kazali sobie dać jeszcze po 
jednej porcyi. W miarę jedzenia apetyt ich 
wzrastał i dla odmiany zjedli jeszcze po 
dwie porcye zrazów z kaszą, poczem wypili 
po dwie duże bomby piwa. Po tak obfitej 
nezcie noznli siłą w sobie, a szczególnie w 
nogach i dlatego cichaczem wymknęli się na 
ulicę, a następnie szybko poczęli mciekuć. 
Restaurator jednak wybiegł natychmiagt za 
nBońómi" i począł wołać na policyanta, Krzyk 
jego usłyszał kapral pol. Raab, który obu 
amatorów bezpłatnej uczty przytrzymał, Do- 
tknięty tem do żywego Kołodziejczyk obrzu* 
ci) policyanta obelgami. Po chwili uspokoił 
sig i azedł spokojnie. Nagle jednak wyrwał 
się s rąk „wladzy“ i uderzywszy w twarz 
przechodzącego handlarza starzyzny Leona 
Holtera, widocznie dla rozmachu, pomknął 
jak strzała, Na nieszczęńcie awoje natknął 
się ma innego pollcyantu, który go przytrzy- 
mal i wśród wielkiego zbiegowiska odpro- 
wadzi „pod telegraf", Tutaj Kołodziejczyk 
wyprawiał takie uwantury, że musiano zało- 
żyć mn kujuanki na ręce. Przy przesłucha- 
niu oświudenył, że miał 110 kor., które wi- 
docsnie mu akradziono, inaczej bowiem za- 
płaciłby za wszystko co zjadł i wypił. We- 
zwany jednak ojciec jego podał, że arszto- 
wany nigdy nie ma pieniędzy. 


TELEGRAMY „NOWIN“. 
Rzeź w Warszawie. 


Warszawa. Donoszą, że gdy rzucona 
bombę na patrol kozacki, wojsko dała do 
tłumu 15 salw. Na ulicy zostało 50 tru- 
pów. Rannych odnoszono pośpiesznie do 
damów prywatnych. Samo pogotowie za- 
brało 50 rannych i tylka ta cyfra Jest 
wladomą. 

Lwów. (Tel. pryw.) Do „Słowa Polskie- 
go“ donoszą z Warszawy a wypadkach w 
dniu 1 maja. Od ulicy Żelaznej zdążał 
tłum ze sztandarami. Na ulicy Jerozolim- 
skiej koło domu l. 181 zastąpił mu drogę 
oddział wojska i dał salwę. Legła na bru- 
ku 86 trupów strasznie pokaleczonych. Do 
hramy wniesiono 34 osoby ciężko ranne. 
Kozacy szaleli wśród Humu, bijąc nahaj- 
kami i goniąc uciekających do kamienie. 
Jeden z nich zakłół w kołysce dziecko stró- 
ża. 

Warszawa. „Karyer Warszawski“ po- 
twierdza wiadomość, że kierownictwo par- 
tyi socyalno-demokratyeznej w Królestwie 
Polskiem i na Litwie ogłosiło z powadn 
krwawych zajść onegdajszych _ natychmia- 


Wybuch homhy na Marszałkowskiaj. 

Koresp „N. Ref" tak opisuje skutki 
wybuchu bomby, rzuconej na patrol ko- 
zacki: 

Od ulicy Złotej szedłem chodnikiem u- 
licy Marszałkowskiej jakby brodząc po kost- 
ki w potluezonem szkle z potrzaskanych 
szyb. Zasłana niemi, świeciła się i lśniła 
cała ulica. Tu i owdzie coś leżało, jakiś 
kawał odzieży, ręki oderwanej w rękawie 
czarnym, może piechotnym; tam znowu 
coś jakby pełny but kozacki, ówdzie ka- 
pelusz, dalej parasolka i cylinder, to zno- 
wu dwa dyszle i kawalek koła. Bliżej cho- 
dnika po przeczniey ul. Widok trzy zabi- 
te konie ociekające juchą, od której czar- 
na slruga gęsta zwolna rozlewa się ryo- 
sztokiem. Szyby na niszy dworca potrza- 
skane, zegar stanął na godzinie bomby 
(9-30). Pa całej przestrzeni zamkniętej kor- 
donem chodzą jakieś wpół zgięte ku zie- 
mi figury policyjne i poszukują resztek 
bomby a przytem jeszcze i cenniejszych 
zdobyczy, jak pierścionków z palcami tru- 
piemi, lub kolczyków z uszami i t. p. 

Sprawca uciekł, jak wiatr. Borabę rzu- 
cil z za parkanu. Dowodzący nie chciał 
dopuścić karelek pogotowia ratunkowego. 
Przybyły naprzód dwa nasze wozy laza- 
relowe Czerwonego Krzyża. Wpakowano 
na jeden rannych, na drugi siedmiu za- 
bitych kozaków i stójkowego. Na karetki 
vopotawia zaczęliśmy wkładać trupy i ran- 
nych. Pierwszych było czterech, drugich 
siedmiu. Potem jeszcze strzelali lak na po- 
jedynkę aż poza dworcem, w Nowogro- 
dzką, Dwie młode panie padły, wycho- 
dząc z dworca. Jednej nogi po kolana 
rozazarpało, druga siedziała na bruku, 
brocząc strasznie krwią z szyi i pleców 
caeli nagich, jakby ze skóry odartych. 
(Jedna z nich, to panna Niemirycz, wła- 
snie przybyła pociągiem). 

Obraz istotnie prawdziwy, zgodny z o- 
pisami późniejszymi naocznych świadków, 
którzy jednak nadmieniają, iż na jakiś 
kwadrans przed wybuchem panowie jacyś 
od ulicy Świętokrzyzkiej z jednej strony, 
a ad Nowogrodzkiej z drugiej, przestrze- 
gali idących przed niezawodnym wkrótce 
wybuchem bomby. Między rannymi ad 
bomby jest też kupiec łódzki Kutner z sy- 
nem i córką. Inżynierowi Dziewulskiemu 
wybuch oberwał tylko kawał paltola. — 
Panna Niemirycz ma piętnaście ciężkich 
ran. Jeszcze dziś znajdowano na ulicy 
Nowogrodzkiej oderwane części ludzkich 
ciał. 

Egzekucya w cytadeli? 

Wiedeń. Z Poznania donoszą da tutej- 
szych dzienników, jakoby wczoraj w war- 
szawskiej cytadeli rozstrzelano po sądzie 
wojennym 15 robotników, którzy brali u- 
dział w demonstracysch 1 maja. 

Praklamacya strejkowa. 

Warszawa. (Pet. aj. tel). Socyaldemo- 
kracya Polski i Litwy wydala proklama- 
cyę, w której wzywa do powszechnego 
strejku, na znak, że poniedziałkowe zaj- 
ścia zbudziły znowu ducha rewolucyjnego 
i wzmocniły siłę czynu stronnictwa. 

Zamachy na policyantów. 

Warszawu. (Pet. aj. tel.). Nieznany czło- 
wiek napadł na uliey na policyanta i ra- 
nil go wystrzałem z rewolweru. 

Łodź, (B. kor.). Starszy rewirowy poli- 
cyjny, Poniatowski, został weżoraj zranio- 
ny śmiertelnie czterema strzałami, danymi 
przez kilka osób na ulicy. 


Z Królestwa Polskiego. 

Sosnowiec Część robotników w powie- 
cie sosnowickim i kaliskim zastrejkowala. 
Do wczoraj wieczorem nie była narusze- 


Kalisz. Doniesienie Pet. ajen. tel. Guber- 
nator wydał obwieszczenie w kórem wy- 
slępuje przeciw przesadnym wieściom a 
wypadkach z dnia pierwszego maja 1 upa- 
mina ludność aby się zachowywała spokoj- 
nie celem uniknięcia nowych ofiar. (W Ka- 
liszu wojsko z bronią wpadło do kościola, 
gdzie lud śpiewał pieśni patryotyczno-re- 
ligijne i bagnetami mordowało ludzi. Spro- 
fanowany kościół zostal zamknięty). 


Choroba Paderewskiego. 


Wiedeń. (Tel. wł.). Wedlug nadeszłych 
tu telegramów, Paderewski cierpi tylko 
na silny rozstrój nerwowy, wymagający 
dłuższego wypoczynku. Paderewski wraca 
z Ameryki do Szwajcaryi. Karyerze arty- 
stycznej choroba nie zagraża. 


r 
Rada państwa. 
Wiedeń. Prezydent Vetter na wstępie 
posiedzenia Izby zawiadamia o ustąpieniu 
ministra kolei Witteka i o poruczeniu kie- 
rownictwa ministerstwa kolejowego szefo- 
wi sekcyi, Vrbie. Minister spraw wawnę- 
trznych, Bylandt, przedstawia Vrbę Izbie. 
Nastąpiły interpelacye i wnioski. , 
Nastąpiły rozprawy nad nagłym wnio- 
skiem Malika o przedłożenie aktów spra- 
wy kanelmistrza 68 p. p., Feiksa z Ung- 
var. Malik uzasadnia nagłość wniosku. 


Sejm węgierski. 

Budapeszt. Sejm węgierski odbył krótkie 
formalne posiedzenie, na którem ustalono 
porządek dzienny jutrzejszego posiedzenia. 
Obejmuje ono duskusyę adresową. 

Turcya i Bułgarya. 

Konstantynopol. Obiega pogłoska, że suł- 
łan zaprosił ks. Ferdynanda do Konsłan- 
Koła interesawane twierdzą, że 
ą nie o tych zi inach, 


AA a 
2 pola wojny. 
Sytuacya na morzu | plany Razdiastwlań- 
skiego. 

Według wiadomości francuskiej ajencyi 
Huvasa, która w tym wypadku najlepiej 
może być poinformowana, Rożdiestwień- 
ski przebywa ciągle jeszcze u wyhrzaży 
francusko anamskich koło zatoki Kanczanyj 
Oczekuje on tam przybycia eskadry Ne- 
hogatowa, która jak wiadomo przepłynęła 


'już koła Singapore i lada chwila połączy 


się z Rożdiestwieńskim. Eskadra Nehoga- 
towa składa się ze starych, o małej hyżo- 
ści pancerników, które snadnie mogłyby, 
pozostawione same sobie paść łupem szyb- 
kich torpedowców japońskich. 

Połączone eskadry rosyjskie popłyną na- 
stępnie ku Filipinom, aby przez Ocean 
Spokojny, opływając Japonię od wschodu, 
dotrzeć do Władywostoku. Droga to zna- 
cznie dłuższa, ale bezpieczniejsza niż że- 
gluga koła Formozy. Japończycy wiedzą 
oddawna o tym planie Rożdiestwieńskiego 
i koło Filipin krążą ciągle jap. okręty wy- 
wiadowcze. 

Gdzie jednak jast Toga? Daremne do- 
ciekania, Japończycy umieją świetnie do- 
chowywać sekretu. Przypuszczać jednak 
należy, że Togo z główną silą przebywa 
w Mazampo, a ma lotne eskadry ustawio- 
ne na drodze od Formozy do Sumatry. 
Jak donoszą z Tokio, Japończycy umieh 
także Eurapę w błąd wprowadzić co do 
siły swej foty. I oni bowiem, wzarem Ro- 
syan, uzbroili szereg starych okrętów, któ- 
re mogą sławić czoło takiemu Nebogato- 
wi, posiadają nadto kilka łodzi podwo- 
dnych. Dlatego ta Togo nie chce oddalać 
się od brzegów Japonii, lecz woli oczeki- 


stawy strejk ogólny, nia spokoj wać Rosyan na wodach japońskich. 


K*=, abonent „Nowin“ otrzymuje cenne premium 


Ke 2a pół roba słoży prozaznaroń góry, cirayma sanzozina powieść (L. Melka z 19 iminopsi „Ody Śpiący się sbudsi“ 
JAR. mu palną T SE LE AC Wow + baea irea a (DEI biedą 


Kupujsie u swoian WTAraskowie, Którzy się ogias:eją"w „Nowińaon . E9 
ank LBA raa 


na rok 1905. 


W jakich cenach kupować można wszelkie powozy 
tak nowe jak i używane w akładach z pojazdami 


ST. GYRANKIEWISZA 


w Jfrakowie przy ul. św, Jana |, 30, 
przy ul. Brackiej I. 9. przy ul. Szpitalnej |, 34 


uaprzeciw tantu miajakiaga, 


Fowozy UŻYWANA parokonna gruntownie odrestan- 
rowana w dobrym stania od 175 zł. i zwyż, 
Powoziki nowe jedne i parakonna lekkie od 250 
zł i zwyż. 

Wózki nawa o jednem medzeniu ne cztery osoby 

$ na resorach od HQ zł. i zwyż. 

| Wózki nowa na jednego konia na resorach walwe- 

tem wybite z latarniami o dwóch siedzeniach od 

150 zł. i zwyż. 

Wózki używana jedno | parokonna gruntownie 

restaurowane na resorach i pasach od 75 zł. i zwyk 
erykanki ns listwach i wołantowa od [00 i zwyż. 

 Kuczer faetonowy używany samemu do powożeniu 

ua jednego i pare koni w dobrym stanie od 150 

zł. i awyż, 

| Walanty czyli powazy odkryta wana parokou a 

| w dobrym stanie od 120 xł. i zwyż. 
Landansry o oliwnych osiach używane gruntowni. 

odrestaurowane prawie jak newe za szybami pół- 

okrągłemi awykłemi jak w landnulecie cd 250 2. 

i zwył. 

Brek! ośmioosobowe o oliwnych osiach z baldachi- 
mam lub bez parokonne od 250 zł. i zwyż. 
Sanie jedno i parokonne Używane od 50 zł. i zwyż. 
Karaty ma smykach jako manie dla ełabowitych 
na piersi używane o wybiciu bogatym z, frontem 
szklannym z siedzeniem wewnątrz na oztary osoby 
od Iba zł. i zwyk 
Gikł o oliwnych osiach z uprzężą de nich i zo 
smykami jako samia [20 zł. i zwyż. 
Zakupiony  jukibądź u mnie pojazd odstawiam 

opłainie do kaddaj stacyi na awój koszt. 
Polecając awe składy wszylkim PP. kupujący m 
gdyż posiadam najwiakazy wybór pojazdów 
w Krakowie, a że w ubiegłym roku był bran 
kupujacjch i mało się sprzedało, te taż na tek 
rok 1905 znikyłem geny i aprzedrję po własnych 
|Semach, a to z powodu braku kupujących 
i miejsca w składach. 


[St Cyrankiewicz 


| wlaśalalel składu pawozów 
| Kraków, ul ów. Jana L 


Bazar krajowy 


W KRAKOWIE 
róg głównega Ryaku i ulicy Brackiaj 
poleca 
w wlalkim wyborze: kilimy w najnow- 
= szych stylowych rysunkach === 
Makaty Buezackle i Andrychowskie zło- 
= tem | srebrem przetykana === 


Portygry kilimowa I, Dzim Dzim“z Wiązowny. 
Ghodniki w różnych kolorach. 


Kantor wymiany su 


s Braci Eibenschiitz 
w Krakowie, Rynek gł 5. róg uł. Siennej 
kupuje'i sprzedaje pod najkorzystniejszymi warun- 


kami papiery wartościowe, losy i monety. 


ff Gazeta Losowań 
„Merkury i Handlowa, 
Dokładne wy: nzy ciągnień popularny dział handlowy, 
Prenumerata omłarorzna 8 kor. 60 bl. półroczna £ kor, 80 
hal, — Bezpłatne dodatki: Rocznik finansowy i Kalenda- 
rzyk bankowy. — Adrea: Administracya „Merkuregość 
w Krakowie, Rynek; główny l: 6. 


NAJWIĘKSZY ZAKŁAD POGRZEBOWY JANA WGLNEGA 


ułanów, załat nehylając pn- 
zoslałej radzinia wszelkie! podejmuja się 
yrzewazu awi Boropy. 
Na żądanie spłata w ratach miesięcznych. 


ja miernym czynatem miesięrznym. 
HERE ERTES E 


cenie, a tam samem i tromien 
tylko ja jaka majsler stolarski, p 
trumny_wyrabiam, 


fe| a Bema sz=  wE 
HI KENECZCSJEENI 
alio MEJ SESJA 
3; bpem Ca ot FE ED 
k ESTEE 3 J 
AICR- FAF 
ile ae FES sa | 
a | | 


Rządowa | uprawniona $ 


i FABRYKA WÓD MINERALNYCH i SZTUCZNYCH 


18PECYALNIE LECZNICZYCH 
firmą 


R. Rząca i Zbmurski 


w Krakawia, uloa ów. Garirudy I 4. 
F wyrabia pod kantrołą Kamisyi Przemysłowej Few, Lak. Krsh. 
lecone praan toż Towarzystwa 
Gorrenkć odpowiadające składom chemiemym, jak : 
Woda bilitska, Giesbneklnrska Sultrraka, Vichy, Marsen- 
badzka, Homburg, Kiszingem, tadziuś epetyaina loQzniaza, 
jak: litowę, bromową, jadową, telaststą, kwaśną oraz wody 
lecznicze normalna z przepisu pref. Jawarskiega. 
Sprzedni cząsikowa w maj i droguerynch. Canniki na 
nia franca 


| 


pierwsza Krakowska 


. 
elektro mechaniczna 


ARMIA KAWY 


poleca rozmaite doborowe 
gatunki kawy palonej 


najnowszym i najlepszym 


sposobem 


„ZA pomocą goracego 
powietrza“ 


KERKON po cenach najprzystepniejszych. 


Rynek gł 44. 


808333355335533 


316 


Dla mlodych i starych 


fantastyczna powieści: „Senza 
oyjny wynalazek Jazona’, „Poz 
dróż na księżyc*, „na Maraú 
it.p. wysyła się odwrotną p 

tą za nadestaniem 1 K. 8098 

9 K, 50 hi, alba też 2 K, 805. 
pod adresem: Redakoya „Dźwie - 
gnit Lwów. — Kto nadeśle GK 
otrzyma zaraz wszystkie 8 pow. 


POSZUKUJE SIĘ 
kilku czeladzi sto- 
Iarskichi tokarskich 
do pracowni zahge 
wek Garbarska 7% > 
aad 1-4 


złote wykęć 


Dbrączki ślubne myć zane 


niej i za grawirowania lychi 
nie mie liczy, 
8. ZOŁDANI, jie 
Kraków, JMikołajska 26. pi 


1131 WYROB KRAJOWY 


GINA ANTONIEGO TABORA 


Ww Krakowie, iq św. Gertrudy I Zielone 
poleca w wielkim wybor obuwie 
męskie po 4 złe, BO ot, damskim 
od B sèr. 50 ct. orar dziecinne 


" K TOMASZEWSKI W ZAKOPANEM 


Krupówki, |. 35, vis-a-vis hotelu „Morskie Oko“ poleca Sz. P, T, Publiczności 
Porcelanę, Szkło, Fajansy, Lampy, Wyroby z alpaki, 
Herbatę rosyjską i chińska, Wyroby skórkowe, Przy- 


Ramowisko 


zmieszane z cegłą, jest bez- 


płatnie zaraz do odstąpienia bory: toaletowe, 


przy ulicy Podwale l. 6. 


Motor gazowy 4 HP. 


używany, fabryki Kangen 8 
Wolf, tanio do sprzedania. 
Wiadomość w Mileczarni Dóbr 
£uczanowice ul, Karmelicka 1. 


Niklowy zegarek 
kieszonkowy g 
86 godzinidąoy £ 
znanisem $ 
SystamRoskapf 
Patent" wraz 
pięknym tañ- 
cuszkiero zł 195 
trzy sztuki 5:50, 
sześć szluk zdr. 10' —, do nabycia 
w aklndzie 
lynacy Cypres Kraków, Floryanska49 


Cenniki darmo. 168 


| SEETI 


: 


Kilka tysięcy koron 
jest do ulokowania na hipotekę za dobrem ubez- 
pieczeniem. Wiadomość w kancelaryi adwokata 


Dra Gleitzm”nna, Kraków, 


328 ulica Grodzka I. 39, 1—4 


oś a 
Na ślubu 
Powozy i Remizy 1a 
śluby, chrzty, spacery i pe~ 
lowania wynajmuie najtanie, 
w Krakowie 81 
P. GUZIKOWSEI 
Pędzioków I. 18, telofon 3 


Karę (dzy 
NATURALNE WINO CZERWONE `. 
I Miocene zaslęgsłwo w Reprezentacji azezas SE 
H | wy Krondorkkiej. Zakład plisowania 


Bilizną męską,  krawatki,” rękawiczki, kalosze, parasole ato, — Geny krakowskie, 


Materye wełniane 


wlasnego wyrobu, Flanole, Barchany, Płócienka, Zefiry, Kretony, Kluski 
I Halki gotowe, Koce, Kapy. Chodnikl, Wyprawy ślnbne poleca 2 


Tani Sklep Ghrześciański „Pod Kościuszkią” 


85 w Krakowie, ui. Mikołajska L. I. 
Zlecenia zamiojso. wysyła niq odwrotną potatą, - w niedziela | święla klep'zamknięty. — Ceny niskla stala. 
orm A 

e 


przy ul. Niecałej I. (3, parter, 
przyjmuje do gafrowania wszy- 
stkie materye, Do sukień klosza 
wej plisowanych udziela się form. 
Zamówienia zamiejscowa usku 
tecznia się odwrotną poczią. 


RRAKÓW > GRODZKA 48. 


POLECAMY TAKŻE 
SPECYALNE WINO 


Wydawca: Lucyna Szczepańska. 


DLA DIABETYKÓW 


Medaktor odpowiedzialny: Ludwik Szczepański. 


do szycia, haftu i robót ręcznych. 


Perkale, Batysty, Płótna Szyrtyngi, B 
liznę stołową, Rieliznę męską 1 dams 


KTO POTRZEBUJE | 


zaciaguąć pożyczkę lubh przeprowadzić konwarsyę dłu- * 
pów hipotecznych na miski procent, oszacowanie dóbr. 
ziemskich, lasów, realności, uzyskać ulgi w podatkach 
czynszowych, sporządzić fasyę, oddać administracyą Fa- 
alności w Krakowie za poręczeniem z tem, że z nad- 
wyżki dochodu opłacać będzie ię administracyą itd. nies 
chaj się uda z zaufaniem na ul. Krupniczą l. 19 do 
426 B. W. od 8—4 popołodniu. 1-10 


SCHAMPOOING 
w „PETDOLE 


czyści, zapobiega wypadaniu i rozdwajaniu włosów 


Wiskida Remi, Kraków, Plac Maryacki. * 


Perfumerye — Fabryczny skład grzebieni. 


Kalendarzyk ax |g|. 
ý «sk Pamiątkowy | 


Z EPOKI AGONII POLSKI 
1 WALK TOCZONYCH O JBJ NIEPODLRGŁOŚÓ 
Ssanojmy i czcijmy wspomaścala 
przeszłości nugsej. 
W j, maczy y 
ain A 
mam, 
Boża 
pa ak tem M eamin © a 
Dłotył St. Miłkowski. — Wydał SŁ. 
| BF Cena 10 haleray 
GI ia nydzwcj al, dw. Jama M w Krakowie. 


Donat 


Drukiam Jozefa Fiaeliera w Krakowie, 


